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Nd M e W-fflD (iipooino ciszo
Przeżyw am y zagadkow y ciszę i nadal 

je d yn ie  ze s trzępków  w iadom ości i fa k ­
tó w  m ożem y budow ać o d p o w ie d ź  co ona 
oznacza. O to  ich ze s ta w ie n ie : K om un i­
kat gen. Bora p o d a je , że N ie m c y  re d u ­
kuję obsadę w iększości swych p u n k tó w  
oporu . Jedyn ie  na skrzyd łach  obszaru 
W -w y  u tw ie rd za ję  oni swe p o zyc je  i g ro ­
m adzę now e o d d z ia ły . O szyszczen ie  p ra ­
w ego  brzegu W is ły  d a le ko  na pó łnoc  od 
Jab łonny zosta ło  p rzez Rosjan u ko ń czo ­
ne. K o m un ika ty  rosy jsk ie  n ic n ie  w spo- 
m inaję o W arszaw ie , na tom iast n ie m cy  
p o d a li o rosyjskich p rze rzu tach  na lew y 
brzeg  W is ły , dokonanych  po d  os łonę 
sz tuczne j m g ły . O d d z ia ły  k tó re  s ię 'p rz e ­
d a rły , m iano  izo low ać. Brak jest nadal 
w iadom ośc i z d a le k ie g o  C ze rn iakow a  i 
S iek ie rek , g d z ie  zosta ła naw ięzana łą c z ­
ność po lsko -rosy jska , i g d z ie  o b o k  o d ­
d z ia łó w  AK w a lczy  b a ta lio n  d y w iz ji im. 
Kościuszki.

Z kół wojskowych d ow iadujem y się, 
że m iędzy A. K. a arm ią marsz. Ro­
kossowskiego zosłała naw iązana b ez­
pośrednia łączność. W  obręb ie na­

szych* pozycji w yląd ow ało  dwuch so­
wieckich skoczków spadochronowych— 
radiotelegrafistów  z odpow iednim  
sprzętem. Weszli oni w kontakt z do­
w ództw em  AK.

In fo rm a cy jn ie  n ie  jest to  m a te ria ł b o ­
ga ty, a le  dw a fa k ty  sę bezsp orn e : Na
praw ym  brzegu  W is ły  is tn ie je  szeroki te ­
ren do  uderzen ia  na W -w ę . a p ie rw sze  
p ró b y  sforsow ania  W is ły  c z yn io n o  n ie - 
w ę tp liw ie  po  to , b y  w ślad za n im i p o d ­
jęć genera lną  o fensyw ę. N araz ie  musi 
nam w ys ta rczyć to , że cisza, rodzęc w 
nas co ra z  w iększę  tęskno tę  za rych łym  
końcem , pozw a la  je d n o cześn ie  od p rę żyć  
się zm ęczo n ym , poszarpanym  nerw om .

Dziś w nocy i nad ranem sam olo ty ro ­
syjskie p rze p ro w a d z iły  w w ie lu  punktach 
miasta nowe z rzu ty  am un ic ji i b ron i, 
g łó w n ie  m aszynow ej j p rzec iw pance rne j. 
Z rzucono rów n ież  paru skoczków , p ra w d o ­
p o d o b n ie  w ce lu  p o g łę b ie n ia  kon taktu  
p o m ię d zy  d o w ó d z tw em  A. K. i kwaterę 
gen. R okossowskiego. M am y w ięc  nowe 
fa k ty , k tó re  w ie le  m ów ię.

Bitwa o Ren wzmaga się
W a lk i w H o la n d ji m ogą lada chw ila  

zdecyd ow ać  o obe jśc iu  c a łe g o  p ó łn o c ­
nego  cyp la  lin ii Z yg tryd a , Pod M in w e - 
gen, w k tó rym  toczę się w a lk i u liczne , 
b ry t. jedn o s tk i lądow e  d o ta r ły  do  o d n og i 
Renu-W aal, g d z ie  to czy  się o lb rzym ia  b i- 

wa o na jw iększy m ost w E urop ie , p rze - 
b ie g a ję cy  'p rze z  Ren. M ost jest n iena ­
ruszony i z chw ilę  opanow an ia  go  o b e j­
ście lin ii Z yg fryd a  b ę d z ie  fa k te m  d o k o ­
nanym , a marsz w k ie runku  H anow eru 
n ab ie rze  w łaśc iw ego  rozm achu. N ie co  
d a le j na p ó łn .-za ch ó d  pod A rnhem  w o j­
ska desantow e  sę nad d rugę  odnogę  Re- 
nu-Lek i m im o nacisku N iem ców  dężq do  
po łęczen ia  z g rupam i pod  M in w e ge n . 
Szeroki k lin  w ojsk so juszn iczych, k tó rego  
w ie rzch o łek  zn a jd u je  się na odnogach  
Renu, spycha je d n o cześn ie  ku m orzu 
100.000-nę arm ię  n ie m ie ckę , k tó ra  p rz e ­
dostała się do  H o la n d ii z B e lg ji. Na fro n ­
c ie  b e zp o ś re d n ie g o  a taku na lin ię  Z y g ­
fryda  zano tow ano : za jęc ie  nrasta  S itartt, 
s to lic y  L im bu rg ii^ho lende rsk ie j, skęd idz ie  
jed e n  z k lin ó w  na A kw izg ra n , w k tó re g o  
r e :on?e z d o b y to  G ressen o 8 km . od 
S to lbe rgu . Toczy się tam  w ie lka  b itw a  
m ajęca na ce lu  z likw id o w a n ie  n ie m ieck ich  
p rzec iw uderzeń . Na p o łu d n ’u n ie usta ję 
p o s tępy  w p rze ła m yw a n iu  d ró g  do  bram 
b e lfo vck ie j i lo ta ryńsk ie j. N ie m cy  gw a ł­
to w n ie  ew akuuję  K o lon ię  i N ad ren ię , | 
lecz ludność odm aw ia  w ykonan ia  tych  
rozkazów . R o b o tn icy  w za g łę b iu  Ruhry, 
d o  k tó rych  c h c ie li p rzem aw iać  H im le r i 
Ley, p o w ita li ich okrzykam i „p re c z " . Taj­
ny rozkaz H itle ra  nakazuje  o fice rom  n ie ­
m ieck im , aby ra to w a li swe życ ie  ce lem  
p rzygo tow an ia  trz e c ie j w o jny  św ia tow e j. 
Partja szuka ra tunku  w p rzyw rócen iu  
R undstedta, jako  g łó w n o d o w o d zą ce g o  na 
zachodz ie , a całę swoję z łość w y ła d o w u ­
je  na Q uis.lingow cach z Francji i H o lan ­
d ii, k tó rych  n ie  wpuszcza się do  Rzeszy.

Na ty łach  g łó w n e g o  fron tu  pad ła  tw ie r­
dza Brest, a o p ó r N ie m có w  w B ou logne 
ustał. S zyku je  się ude rzen ie  na ęa la is , 
k tó re  d o s ta ło  na w stęp ie  4.000 bom b. 
Z d o b y c ie  B ou logne  następ iło  pod osłonę 
a rty le r ii z za kanału, która w yrzucała to ­
now e pociski.

Sukcesom w H o la n d ii, N iem czech  i we 
Francji tow arzyszy don ios ły  fa k t p rz e ­
k roczen ia  pod F lorencję  g łów nego  g rz b ie ­
tu A p e n in , d z ię k i czem u so juszn icy scho­
dzę po zboczach  górsk ich  w d o lin ę  rzeki 
Poo. P om iędzy R im ini, g d z ie  z d o b y to  
lo tn isko, a Sanm arino p rze łam ano inne 
um ocn ien ia  n iem ieck ie .

O fensyw a rosyjska nad B a łtyk iem , k tó ­
rej ce lem  jest zep ch n ięc ie  200.000-ej arm i 
n ie m ieck ie j, p o czyn iła  dalsze postępy we 
w szystk ich  4 ch uderzen iach : od  Narw y, 
D erpa tu , W a łga  i na Rygę. W o jska  le - 
n in g ra d zk ie  posunę ły  się z pod  N arw y 
o 60 km naprzód  i za ję ły  300 m ie jsco ­
wości i sę na p o ło w ie  d ro g i d o  Talina. 
O d  D erpa tu  posun ię to  się 70 km naprzód , 
od W a łg i 50 km , a n3 wschód od  Rygi 
opanow ano  160 m ie jscowości,

W  Jugosław ii wojska Tito z d o b y ły  M o ­
nastyr, A m erykan ie  z W łoch  bo m b a rd o ­
w ali obszar Budapesztu, a Rosjanie Bra- 
tis ław ę, Budapeszt i Satumare,

Na »Siarówce«
Ze „S ta ró w k i" nadeszły następujące 

w iadom ości: Po w yco fan iu  się A.K . n iem ­
cy  „z d o b y w a li"  d z ie ln ic ę  przez ca ły  ty ­
dz ień , obsadza jęc u licę  po u licy. Część j  
m ężczyzn w yw ie z io n o  na ro b o ty . S zp ita le  
p o zo s ta ły  na m ie jscu z po lsk im  perso­
ne lem . Ludność ży je  w p iw n icach , praw ie  
n ie w ychodzęc  na w ierzch.

Kilka prawd
W  czasach, kiedy rzeczyw i­

stość wojenna mimowoli spycha 
myśli ku sprawom poziomym, 
warto zestawić pewne oczywiste 
prawdy, których nic i nikł, bo 
nawef śmierć nie obali. Zesta­
wić je nie w imię obowiązku u- 
rzędowego, nie dla koniunktu­
ralnego ukłonu, ale d latego, że 
jesf to potrzebą naszego sumie­
nia i sumień wielu tysięcy.

O to  owe prawdy, formułowa­
ne w prostocie naszych serc: 
1) czy jest źle czy dobrze, to 
zawsze jedyną legalną i obo­
wiązującą władzą pozos taną : 
rząd w Londynie i jego odpo­
w iedn ik i na kraj, 2) jeśliby na­
wet całe skrzydło radykalnej le­
wicy w kraju miało sporo racji 
w swych krytycznych nastawie­
niach, to w jednym mieć jei nie 
może: w zbyt pochopnym wy­
rzekaniu się tego, co jest Polską 
i jej rządem, 3) kiedy bieg wy­
padków wojennych staje się co ­
raz szybszy, również szybko po­
winna nastąpić zgoda narodowa, 
która położy kres istnieniu dwóch 
ośrodków dyspozycji i od we­
wnątrz prze łam ie harykady, któ­
re rosną między nami, 4) zapo­
minając o przeszłości trzeba w 
imię przyszłości umocnić nasz 
sojusz z zachodem współudzia­
łem w nim Rosji, 5) jest nas Po­
laków zbyt mało, a codziennej, 
organicznej pracy zbyt w iele i 
d latego zgoda, którą nazywamy 
mobil izacją polityczną, musi być 
w przyszłości związana z po­
wszechną mobil izacją pracy, 
z planową, przymusową gospo­
darką sił ludzkich, 6) w latach 
1918 — 1939 spory o tę czy inną 
orientację wypalały prawie bez 
reszty naszą energ ię narodową, 
oby przyszłość oszczędziła nam 
tego, oby zgliszcza Warszawy 
stały się opamiętaniem dla nas 
i dla tych, których w niej niema.

l a  falach radiowych
W  re jon ie  Sanoka Rosjanie za ję li sze­

reg  m ie jscow ośc i m. in.: S ieniawę,
W is ło kę  i Jasiek

N acz. dy r, UNRA ośw iadczy ł, iż Polska 
o trzym a p om oc do  odbudow y. Polscy 
i rosyjscy u rzędn icy  UNRA prow adzę roz­
mowy w ce lu  zo rgan izow an ia  p rzesy łek  
d la Polski przez Rosję już obecn ie .




